
LEKTOR: Audycje Kulturalne – w dobrym tonie.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Słuchają Państwo Audycji Kulturalnych. Ja nazywam się 

Martyna Matwiejuk, a dziś w podcaście chcemy opowiedzieć Państwu o pewnej płycie, 

płycie będącej efektem podróży, spotkania kultur, ale także spotkania muzyków. Ze 

mną jest Piotr Nowicki z zespołu Kwartludium. Dzień dobry.  

  

PIOTR NOWICKI: Dzień dobry.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Jest z nami także kompozytor i producent Michał Jacaszek. Dzień 

dobry, witaj.  

  

MICHAŁ JACASZEK: Dzień dobry, Martyna, witam wszystkich.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Już 22 listopada wystąpicie wspólnie, jako Jacaszek oraz 

Kwartludium w składzie: Piotr Nowicki, Dagna Sadkowska, Michał Górczyński i Paweł 

Nowicki z waszym wspólnym projektem pod nazwą "Kolchida". Efektem tej 

współpracy jest płyta wydana w 2022 roku pod numerem 222 w katalogu Requiem 

Records. I z tym materiałem wykonywanym na żywo będzie mogła spotkać się 

publiczność Festiwalu Eufonie. I zacznijmy może od początku tej historii, poproszę 

Piotra o kilka słów opowieści o waszej wyprawie do Gruzji, o waszej wizycie studyjnej, 

która odbyła się w 2019 roku na terenach dawnej starożytnej krainy Kolchida, którą 

wszyscy pewnie kojarzymy z mitu o Argonautach, wyruszających po złote runo. Jak 

doszło do tej podróży i co z niej przywieźliście?  

  

PIOTR NOWICKI: Tak, to była nasza druga wizyta w Gruzji, bo pierwsza odbyła się w 2018 roku i 

tam nawiązaliśmy kontakt taki bliższy z ówczesnym dyrektorem Instytutu Polskiego w Tbilisi, 

Lechem Kończakiem, który zaproponował nam właśnie tego typu projekt, żebyśmy stworzyli 

muzykę do właściwie takiego wielkiego wydarzenia, jakim były prace naukowców, archeologów 

polskich, właśnie na terenie dawnej Kolchidy. Chodzi o to, że polscy naukowcy odkryli bardzo 

istotne artefakty, tereny dla całej historii starożytnej tego miejsca i w ten sposób jakby dyrektor 

Kończak chciał też podkreślić wagę tego wydarzenia, a wiedząc też o tym, że zajmujemy się 

improwizacją, że robimy też swoje autorskie materiały, a nie tylko wykonujemy muzykę napisaną 

dla nas, no właśnie zaproponował nam ten projekt, do którego zresztą się bardzo zapaliliśmy. No 

i w końcu to się udało, pojechaliśmy tam za drugim razem i to była w ogóle fantastyczna wizyta, 

bo rzeczywiście zostało to tak zorganizowane, że odbyliśmy szereg spotkań, ale też mieliśmy 

okazję być uczestnikami kilku prezentacji ich prawdziwych ludowych muzyków, można powiedzieć, 



którzy po prostu na jakimś niebywałym wręcz poziomie muzykują, to dla w ogóle też było odkrycie 

i właściwie szok, bo tutaj niestety porównując to do muzykalności przeciętnego Polaka, to jest po 

prostu jakiś kosmos. To są ludzie niezwykle utalentowani z natury, to są naturszczycy, którzy nie 

znają nut, którzy nie uczą się tych rzeczy, a są to rzeczy bardzo skomplikowane tak naprawdę, bo 

to jest ten śpiew polifoniczny, wielogłosowy, wymagający naprawdę doskonałego słuchu i też po 

prostu wokalnych zdolności. I ci chłopacy, mężczyźni młodzi gdzieś tam się skrzykują w jakiejś 

swojej małej miejscowości, we wsi i śpiewają po prostu, to jest część ich kultury, część ich życia, 

to się po prostu nabywa od najmłodszych lat od starszych. I oni dla nas wykonali kilka takich 

prezentacji, a my ze sobą mieliśmy po prostu sprzęt do nagrywania, nagraliśmy te rzeczy i 

przywieźliśmy to do Polski, wymyśliliśmy sobie, że zaprosimy właśnie Michała Jacaszka, z którym 

już wcześniej też mieliśmy możliwość pracować, bo nagraliśmy "Katalog drzew" kilka lat wcześniej. 

Świetnie nam się pracowało, świetnie się rozumiemy i zaproponowaliśmy właśnie, żeby Michał 

wykorzystał te nasze nagrania terenowe, tak to nazwijmy, i zrobił selekcję po prostu, wyciągnął z 

tego to, co jest dla niego najbardziej interesujące. I później, na podstawie tych materiałów 

zaczęliśmy pracować już nad muzyką. Tak do tego doszło, mniej więcej w skrócie.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Myślę, że o tych dwóch nurtach inspiracji, które doprowadziły 

do powstania tej płyty, czyli o gruzińskim śpiewie polifonicznym i z drugiej strony o 

tym micie Kolchidy, jeszcze za chwilę powiemy więcej. Ale zapytam Michała, też 

trochę nawiązując do tej poprzedniej współpracy waszej przy "Katalogu drzew", jaki 

tym razem to był dla ciebie materiał do pracy, to, co Kwartludium przywiozło z Gruzji?  

  

MICHAŁ JACASZEK: Pierwsze spotkanie Kwartludium to była, zdaje się, że moja inicjatywa, to ja 

zadałem można powiedzieć temat, prawda? Tak chyba było. Piotrze?  

  

PIOTR NOWICKI: Tak było.  

  

MICHAŁ JACASZEK: A tu było na odwrót. I przede wszystkim fajnie jest, że jest jakaś naczelna 

idea, że jest koncepcja, że jest to temat do pracy. Ja po prostu tego potrzebuję, żeby... Nie jest 

to niezbędne, natomiast bardzo dobrze się czuje, że jest jakiś trzon, fundament, do którego mogę 

się odwołać, pracując. Mam to po prostu, wyświetlam sobie taki film czy też obraz w głowie i 

zaczynam po prostu komponować, tworzyć materiał, szukać brzmień, bo mam punkt odniesienia, 

jest to po prostu rodzaj takiego ułatwienia i mam radość z tego typu pracy. Więc taki impuls czy 

też ten temat właśnie gruzińskiego śpiewu i tej mitologii, no był takim motywatorem, nie wiem, 

czymś, co mnie poruszyło wewnętrznie, żeby pracować. Ja zacząłem od tych materiałów, które mi 

Kwartludium wysłało w nagraniach terenowych, znałem gruzińską muzykę wcześniej, tą 

tradycyjną, wokalną, to są oczywiście zjawiskowe rzeczy i to jest coś nieprawdopodobnego. I jakoś 

nad tym się pochyliłem, to znaczy zaproponowałem zespołowi dość oszczędne, takie wyimki tych 

nagrań, rozszerzone do takich długich, stojących, ambientalnych tekstur zbudowanych właśnie na 



bazie tych wokaliz. No i dopiero po tym pierwszym etapie, takiej właśnie selekcji nagrań i ich takiej 

elektronicznej reinterpretacji doszło do takiego sensu stricte spotkania roboczego z zespołem, 

gdzie na tych przygotowanych materiałach przeze mnie, po prostu budowaliśmy utwory.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: To nawiążę teraz do tych obrazów w głowie, o których 

powiedziałeś, bo utwory na waszej wspólnej płycie noszą tytuły od imion postaci i 

miejsc z mitu o Argonautach i starożytnej Kolchidzie. Jestem ciekawa, na ile was 

pochłonął temat samego mitu. Z czym wam się kojarzy Kolchida? No bo w końcu z tej 

sfery wyobrażeń, z tego, jak myślimy o tym temacie, dalej biorą się jakieś dźwięki, 

bierze się pomysł na charakter tej muzyki.  

  

PIOTR NOWICKI: W tym wypadku muszę przyznać, że było na odwrót. Najpierw stworzyliśmy 

muzykę, a później chcąc nadać tytuły poszczególnym utworom, zagłębiliśmy się właśnie w 

mitologię, historię, poczytaliśmy dokładniej o historii Kolchidy i jakby na podstawie samej 

dramaturgii muzyki, atmosfery, klimatu, próbowaliśmy dopasować też tę muzykę do tych 

istniejących już mitów, i z kolei tej dramaturgii właśnie zaczerpniętej z mitologii, no i tak nam się 

to dopasowało, że gdzieś tam Medea, to właśnie jest Medea, a Ajetes właśnie tak brzmi, a nie 

inaczej. To była jedna rzecz, a druga rzecz też to jest kwestia jakby samej kultury i miejsca, w 

którym Gruzja dzisiejsza leży, czyli na skrzyżowaniu szlaków pomiędzy Bliskim Wschodem a 

Zachodem, tam zawsze mnóstwo ludzi maszerowało w jedną i w drugą stronę, zostawiając to, co 

najlepsze. I rzeczywiście w tych najświetniejszych swoich latach to była absolutnie przebogata 

kraina i zaawansowana też technologicznie, jak na owe czasy. I wszystko wpłynęło jakby na kształt 

muzyki, na jej klimat, i też ta wizyta temu miała posłużyć, żebyśmy po prostu poznali z różnych 

stron historię tego miejsca i nie tylko od strony właśnie samej muzyki, ale historii wpływów 

różnego rodzaju, które tam miały miejsce z różnych stron.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Drugim korzeniem, do którego się odwołujecie, z którego 

wyrastają inspiracje tej płyty, są gruzińskie śpiewy polifoniczne, śpiew, o którym już 

wspomnieliście. Tu myślę, że też warto odnotować, że on rzeczywiście jest bardzo 

ważnym elementem, również dzisiaj tej gruzińskiej kultury. Na początku tego stulecia 

został wpisany zresztą na listę niematerialnego dziedzictwa UNESCO. No i są to też 

polifonie nieco inne, niż te, które znamy z naszego kręgu kulturowego. Co w nich 

odnajdujecie?  

  

MICHAŁ JACASZEK: Wiesz co, to, co chyba mnie przyciąga, poza tą taką niezwykłą 

spektakularnością i tymi umiejętnościami muzycznymi, o których Piotr wspominał, to jest jakiś 

taki, pieśni sięgają gdzieś bardzo, bardzo głęboko i daleko w przeszłość. Jak się to słyszy, to poza 

tą taką, nie wiem, tym właśnie podziwem dla umiejętności technicznych jest też ta taka słodycz 

obcowania z czymś z zamierzchłych czasów. Ja bym to jakoś tak interpretował, bo tak to czuję po 



prostu, te głosy wołają skądś, z daleka w jakiejś nieosiągalnej dla nas prehistorii. No więc, jeżeli 

mowa o mitologii, którą ja tak naprawdę słabo znam, właśnie dotyczącą tych Argonautów i złotego 

runa, nie była to dla mnie jakaś duża inspiracja ze względu na braki po prostu związane z wiedzą 

o tym, to właśnie poetyka tych śpiewów, to wołanie zamierzchłych czasów to był dla mnie ten 

dotyk mitu, który zapłodnił po prostu moją wyobraźnię, i ja jakoś tak tego się trzymałem, i z tego 

wyszedłem, komponując tę muzykę. No dla mnie śpiew gruziński przywołuje jakąś nieosiągalną 

dla nas zamierzchłą, zamierzchłą przeszłość.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Ja też słuchając muzyki, którą stworzyliście, myślałam o tym 

wplataniu czegoś, co minione, co być może nawet archaiczne, no właśnie do 

teraźniejszości, do dzisiejszego języka muzycznego. I tu wydaje mi się, że też 

elektronika daje mnóstwo narzędzi takich spinających różne czasy. To zapytam cię 

jeszcze, czy myślisz w ogóle o elektronice, właśnie w kontekście takiego łącznika, 

takiego miejsca przetworzeń, miejsca może recyklingu dźwięków?  

  

MICHAŁ JACASZEK: No wiesz, to bardzo jest ciekawe, co powiedziałaś i pierwszy raz właściwie 

spotykam się z takim spostrzeżeniem ze strony krytyka czy dziennikarza, jeżeli takie wyjaśnienie 

ciebie jakoś nie obraża. Ale to jest rzeczywiście tak, że po prostu elektronika jest tylko narzędziem, 

tak? Narzędziem, które się po prostu pojawiło szczęśliwie w czasach, w których ja żyję. Ja mogę 

sobie przy pomocy tych narzędzi niczym przy pomocy tej takiej zaawansowanej łopaty czy tam 

kombinerek różne rzeczy odkopywać, potem je ze sobą łączyć, przetwarzać, manipulować tym, 

robić różnego rodzaju takie kombinacje pod dyktando intuicji. No więc tak właśnie traktuję tę 

elektronikę, więc broń Boże, jako coś, co jest jakimś ekwiwalentem przyszłości czy nowoczesności, 

nie. Po prostu narzędzie takie jak, którego teraz tu używam, tak jak kiedyś używaliśmy, nie wiem, 

długopisu i narzędzi ogrodniczych, czy właśnie tam, nie wiem, jakichś mechanicznych maszyn. Po 

prostu ono służy mi jako właśnie takim różnego rodzaju zabiegom i przyjemnościom związanym z 

budowaniem kontekstów, budowaniem nowych znaczeń. Dziękuję ci za to spostrzeżenie, Martyna.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: To jeszcze Piotra zapytam o to, co z waszej perspektywy dało to 

rozszerzenie estetyki, to wejście do szerszego uniwersum dźwięków dzięki 

współpracy z Michałem, już kolejnej. Na ile dla was ta współpraca jest wyzwaniem na 

akustycznym polu, na którym się na co dzień poruszacie?  

  

PIOTR NOWICKI: Ja bym tego nie nazwał wyzwaniem, no bo to jest po prostu, jak Michał 

powiedział, to wspaniałe narzędzie, elektronika, które tak naprawdę nas bardzo wspiera i nam 

pomaga, i uwielbiamy grać z elektroniką, bo no to jest właśnie to rozszerzenie niedostępne 

instrumentem akustycznym. Oczywiście próbujemy różnych technik, tzw. niestandardowych, 

rozszerzonych na swoich instrumentach, bardzo często gramy na nich właśnie w taki sposób, aby 

wręcz nawet zatrzeć ten typowy dźwięk kojarzony z konkretnym instrumentem, gdzieś go rozmyć, 



zmodyfikować, ale to jest możliwe tylko do pewnego stopnia, gdzieś tam nie da się aż tak daleko 

uciec. No i tu właśnie przychodzi elektronika, która jest takim narzędziem właściwie z 

nieograniczonymi możliwościami, i można się uzupełniać niesamowicie. Można z kolei dać 

elektronice, temu planowi elektronicznemu akustyczne dźwięki dostosowując barwę, kolor, nie 

wiem, całą fakturę do tego, co Michał proponuje i to jest świetna zabawa. Elektronika to jest dla 

nas, na przykład w tym konkretnie materiale, takim też wręcz spoiwem, bez którego ta muzyka w 

ogóle by nie miała szans zabrzmieć, tak jak brzmi. No bo jak przełożyć śpiewy, chociażby 

polifoniczny, na język instrumentów akustycznych? Też się nad tym zastanawialiśmy, ale wszystko 

to, co gdzieś się nasuwało czy przychodziło do głowy, tak naprawdę od razu odrzucaliśmy, bo to 

było zbyt wprost, zbyt literalne albo też zbyt dalekie, trudne do odtworzenia. A i tu przychodzi na 

przykład Michał z tymi nagraniami, które mu wcześniej oferowaliśmy, i odtwarza nam pierwszy 

plik, i po prostu jesteśmy w domu, tak? Bo to właśnie o to chodziło i do tego można dołożyć swoje 

rzeczy i zacząć budować właśnie formę utworu, całą strukturę, wykorzystując jakąś improwizację 

po drodze, no tak to się działo, tak wyglądał ten proces.  

  

MARTYNA MATWIEJUK: Myślę sobie, że nie jest łatwo rozmawiać o muzyce, najlepiej po 

prostu przekonać się, jak to wszystko, o czym dzisiaj Państwu próbowaliśmy 

opowiedzieć, brzmi na żywo. Taka okazja już podczas 6. Międzynarodowego Festiwalu 

Muzyki Europy Środkowo-Wschodniej Eufonie, 22 listopada Kwartludium i Jacaszek 

wystąpią w Małej Warszawie. A dziś w Audycjach Kulturalnych o tej muzyce z płyty 

"Kolchida" opowiadali Piotr Nowicki i Michał Jacaszek. Bardzo, bardzo wam dziękuję.  

  

PIOTR NOWICKI: Dziękujemy bardzo.  

  

MICHAŁ JACASZEK: Dziękujemy.  

  

LEKTOR: Audycje Kulturalne – w dobrym tonie.  


